
W  Piątek N ‘ r- 8 ' b
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W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC ZN E. 

K rólestw o Polskie.
—  Z W arszawy d. i 5. L ip ca . —

N. Cesarz i Ilról Jinć postanowieniem z dnia 
19. Czerwca (1. Lipca) r. b. naiłaskawiej wezwać 
raczy! Maxymili|ana Hr. Fredrę, Marszalka D w ora 
królewsko polskiego, K u r a t o r a  królewskiego A le
ksandrowskiego Uniwersytetu i pomocnika M ini
stra wyznań religijnych i oświecenia publicznego 
do wydziału oświecenia, do zasiadania z głosem 
doradczym w radzie administracyjnej , tudzież 
z głosem  stanowczym w ogólnein zgromadzeniu 
Rady Stanu.

Gazety warszawskie zawierają postanowienie 
rady administracyjnej Królestwa z dnia 1. Lipca 
i 83o ,  które przywodząc do skutku deklaracyje 
między J W . W icekanclerzem  Państwa Piossyj- 
skiego a Ambasadorem Króla Jinci Franctizkiego 
przy dw orze N. Pana , w dniu 24. Kwietnia (6. 
Maja) r. b. zam ienione, znosi wypłatę w yw ozo
w ą , pobieraną na rzecz Królestwa Polskiego od 
spadków i innych jakiegobndź rodzaju majątków, 
w zględem  poddanych Królestwa Francyi.

T u rcyja .
—  Z  Konstantynopola d, 2 5. Czerwca. —

W  dniu 22. t. m. jako przy zaczynającym się 
nowym roku (rok Hedzyry 12.46) składali wyżsi 
urzędnicy powinszowania i swoje uniżoność Su ł
tanowi. Z  wyniesionych na wyższe godności w 
klassie Ulemów , zasługują na uwagę : Hekim Pa
sza (lekarz przyboczny Sułtana), Mustafa Behd- 
szet E fe n d i, mianowany na godność Kadiaskiera 
Rum elii , jakolćż Abdurahim Efendi z  Brussy, na 
urząd Istainbol Efendego. —  Pósunienie Behdszet 
Efendego , człowieka , którego Sułtan od wielu 
lat szczególniejszem  zaszczyca zaufaniem, do je 
dnej z pierwszych godności Ulem ów, może mieć 
zw iązek z oznajmionym przez Jego W ysokość 
zamiarem , nałożenia na wyższe duchowieństwo' 
osobistego podatku , stosownie do stopni i do
chodów ; nowość ta sprawiła niemałe zadzi
w ienie , które tylko przez nacisk okoliczności 
i potrzebę Skarbu publicznego objaśnić się daje.

W  A zyi mnie;s z e j, a mianowicie w  obwodzie

A id in , w  okolicy Gnselhissar ( na południe 
Smyrny) podnieśli na nowo chorągiew buntu 
b e k o w ie , których powstanie zeszłej zim y szczę
śliw ie utłuinione zostało. W szelako dzielne środki 
przedsięw zięte przez Musselima z A id in , Kara- 
Osman - O glu Alimeda A gę położyły tamę dal
szym ich krokom. W  potyczce stoczonej z  tymiż 
pode wsią Jen edszik , buntownicy pobici , ro z
proszeni , dowódzca ich Kel - Mehmed, z dwoma 
swoimi towarzyszami , Turnali Mehmed i Palaik 
O glu zabity, a głow y ich posłano do stolicy, gdzie 
na bramie Seraju wystawione zostały. Szczątki 
Sejbeków  zebrały się znowu w okolicy K onieh; 
atoli dowódzcy okolicznych obwodów , wezwani 
do wspólnego działania przeciw  tym rozbójni
kom, położą niebawem koniec tym bezprawiom.

Groźniejsze nierównie wybuchły zamieszki w 
Albanii , albowiem nietylko wojsko albańskie 
zbuntowane jak mówią z powodu zaległego  żołdu, 
lecz i Pasza Skutari nieprzychylny nowej refor
m ie, a nawet oddawna zuchwali Bośniacy zdają 
się do tego należeć. Albańczykowie dopuścili 
się strasznych bezprawi w Janinie i po innych 
miastach na Muzułmanach , jakotez na Raajach. 
W praw dzie w pierwszej połow ie Maja , Pasza 
Trikali , Mahmud Pasza zadał dotkliwą klęsko 
oddziałowi tych hord albańskich pod Aslanem 
Bejem (który jak wiadomo dawniej służył P orcie ' 
przeciw  Grekom ), poczem część o w a, zagraża
jąca Einin Paszy (synowi W . W ezyra) w Janinie 
weszła w  układy o za leg ły  żo łd; atoli podług 
nowszych w iadom ości, jeszcze nie tak prędko 
nastąpi koniec tych rozruchów, gdyż jedna część 
owych buntowników posunęła sio ku Zeituni, 
a druga nawet do miasta Kozan w Paszaliku Sa
loniki położonem , aby i tam kraj pustoszyć ira - 
bowac. Z tego powodu potrzeba będzie użyć 
W . W ezyrow i całej dzielności i czynności, aby 
tych buntowników pokonał, i mieszkańców obw o
dów na te zagony wystawionych , od tej plagi 
uwolnił. W  tyra celu posłano do rozporządze
nia Reszyd Mehmeda Paszy 'ziietylko znaczne- 
summy na zasookojenie słusznych żądań, ale także - 
znaczne posiłki wojska regularnego i pospolitego- 
ruszenia inilicyi m acedońskiej, z  któremi nieba--' 
mern rozpocznie działanie swoję p rzeciw  b u n - 
townikom.
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"W dniu 16. w yruszył ztąd do Adryjanopola Se- 
jask ie r  Hussein Pasza z  1000 ludzi piechoty. N ie
bawem przed tein przybyli tu z Adryjanopola 
Kiaja Bej i R eis Efendi o b ozu , Halli Efendi były  
Pełnom ocnik na naradach akiermańskich, który po 
niejakich z  M inisteryjum konferencyjach znowu 
tainże pow rócił.

O d niejakiego czasu słych ać, ze znany były  
R eis Efendi , uda się niebawem z  tajnein z lece
niem do E g ip tu ; wszelako w tern zleceniu upa
trują tylko zamiar usunienia go od interesów po
litycznych ; zamiar zgadzający się z jego życze
niem, jeźli się potw ierdzi to , że Petrew  Efendi 
już dawno postanowił wnijść do zakonu D e r
w iszów.

Dotychczasowy W ielkorządzca Saloniki i  Ka- 
w a l i , Hadżi Mustafa P asza, usuniony z tego gu
bernatorstwa , a w miejscu jego b yły  Gubernator 
Silistryi E lfadż - Ahmed Pasza W ielkorządztw o 
Saloniki otrzymał.

Ż eg larze  zostali na nowo zatrwożeni wiado
mością , że bryg  kupiecki, angielski na wodach 
pod M ityleną p rzez greckich rozbójników mor
skich zrabowany, a osada jego wymordowaną zo 
stała. —  D owódzca c. k. eskadry, Pułkownik Ba
ron A ccurti, na pierwszą o tern wiadomość za
le c ił  natychmiast wysłać okręty dla wynalezienia 
tych rozbójników.

Publiczny stan zdrowia jest tu ciągle zupełnie 
zaspokajający.

N iem cy.

Królewsko bawarski Dziennik rządowy z dnia 
7. Lipca zawiera nowy plan szkoln y, odmienia
jący częściow o porządek gimnazyjów i szkół ła
cińskich w Królestw ie Bawarskiem, zaprowadzo
ny rozporządzeniem  z d. 8go Lutego r. z.

K ról Jmć W irtem bergski przybył w dniu 1. 
Lipca do Boulogne sur mere i rozpoczął już ką
p iele  morskie.

W ielk a  Brytanija  i Irlandyja,

K ról p rzybył w dniu 4- Lipca rano z Bushy 
do Londynu. Monarcha jechał w czterokonnej 
karecie, ze spuszczonemi oknam i, tak, że każdy 
m ógł w id zieć Króla Jm ci , k tóry , jak zapewnia 
K u ry je r , jest zupełnie zdrów.

X iązę  Leeds miał w dniu 2. Lipca w Bushy 
Park posłuchanie u Króla.

X iążę  W ellin gton  udał się w d. 4- t. m. do 
zamku W indsorskiego , gdzie miał długą rozm o
wę z S ir W . Knightonem i Margr. Conyngham. 
—  W  d. 5. rano zebrali się X iążę W ellin gton 
wraz z w iel Ministrami gabinetowemi w prywat- 
nem mieszkaniu S ir  R. P eel na konferencyja, 
która dosyć długo trwała.

Francyja.
D o d. 6. z  południa wiadomych było w P ary- 

żu 87 wyborów departamentowych z rzędu z d. 
5. Lipca , i tylko jeszcze 35 nie są wiadome. 
Stan wyborów do d. 6. ogłoszonych jest nastę- 
p u jący: 5o Deputowanych byłej Izby , którzy 
przeciw  adressowi g ło so w a li, i 3 nowych tego 
samego koloru; —  i 5 Deputowanych byłej Izby, 
co za adresem głosow ali i lę  nowych tego sâ  
inego koloru; razem 87.

M onitor z  d. 7. Lipca zawiera następujące te
legraficzne depesze Prefekta morskiego do M i
nistra marynarki:

„T oulon  d. 4. Lipca i 83o.“  
, ,Okręt. C apricieuse  odpłynął dnia w czoraj

szego , aby się z flottą p o łączył."
„T o u lo n  d. 5. Lipca i 83o.:‘ 

„O kręt R obuste  odpłynął wczoraj do Sidi- 
F errucz z żywnością i wodą dla flotty i ze 100 
ludzi , którzy znowu łączą się z wojskiem ."

„T o u lo n  d. 5. Lipca i 83o o godz. 9. rano." 
„O debrałem  depeszę telegraficzną JW P an a z 

d. 3. L ip ca ."
„P rzew idziałem  rozkazy JW P an a."
„K azałem  wstrzymać uwolnienie transporto

wych okrętów ."
„R ozkazałem  naładować na okręty żywność i 

wodę dla flotty."

Adm irał D uperre do Ministra morskiego i osad : 
„S id i-F erru cz d. 3o. Lipca i 83o.“  

,,W czoraj otrzymałem p rzez telegraf wojska 
następującą depeszę

„Jesteśm y panami stanowiska, które panuje 
nad zamkiem cesarskim. W zięliśm y 25 dział 
oblężniczych.* •

„O fic e r  z mojego sztabu jeneralnego znajdu
jący się przy naczelnym W odzu , pisze mi dnia 
dzisiejszego rano :

„Potw ierdzam  JW Panu wczorajszą nowinę ; 
poczynamy dzisiaj oblężenie zamku cesarskiego. 
Konsulowńe mają francuzką i turecką straż b ez
pieczeństwa. M ówią , że w A lg ierze  panuje w iel
kie zamieszanie ; nie mamy żadnych wiadomości 
o naszych jeńcach."

Przypisek. „Nadintendent wojska , który się 
znajdował podczas potyczki , przybył na p o k ł a d  

fregaty la  Providence  i potw ierdza mi powyższą 
nowinę."

c  * 1 ' 1

D o Prezydenta Rady Ministrów :
Raport Hr. B ourinont, naczelnego W odza wy

prawy afrykańskiej , z  d. 25. z. in. (przyrzecz0" 
ny w przeszłym  N rze. Gaz. n .) : u

„W  obozie pod Sidi Kalef d. 25. Czerwca 1®^?;. 
„M ości X ią ż ę ! W  ostatniej depeszy mojej 

miałem zaszczyt przedstawić W X M c i p o w o d y»
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które mię wstrzymywały od wyruszenia z wojskiem 
z  obozu pod Sidi-Kałef. Nasza nieczynność o- 
zywiała nadziSję nieprzyjaciela. W czoraj równo 
ze świtem pokazali sie T urcy i Arabow ie na li- 
nfi bardzo rozciągłej i w takim samym jak na d. 
19. porządku. Poczyniłem  w szelkie przygoto
wania , ażeby korzystając z  pierw szego attaku, 
zyskać na nich przynajmniej ze  dwie lie u s  ziem i; 
te rozporządzenia wykonano z wielką punktual
nością. D yw izyja Barthezene i pierwsza brygada 
dyw izyi Loverdo postąpiły naprzód z  bateryją 
dział polowych , a zaledw ie batalijony nasze zw i
nięte w kolumny pokazały się na równinie rozścią- 
gającej się przed obozem , nieprzyjaciel p ierzch
nął na wszystkich punktach. N asze wojsko po
stępowało z%vielkiin pośpiechem przez równinę. 
W  odległości około 6,000 metrów od obozu, 
kraj inną przybiera postać; zaczynają się coraz 
w iększe w zgórza , i stajemy na grupie pagór
ków , do których A lgier ogrodami swojemi przy
tyka. Ztąd daje się w idzieć mnóstwo domów. 
Pokrywające ziem ię w in n ice , laski i  drzewa o- 
w ocow e przywodzą na mysi najżyzniejsze i naj- 
zainieszkańsze Europy okolice. Zdawało się, ze 
Turcy będą się bronić poza licznem i okopami, 
jakie sama natura przedstawiała ; ale pobici i zra
żeni nigdzie placu nie dotrzymali. Korzystałem 
z tej o k o liczn o ści, ażeby się posunąć aż do punk-, 
tu przedzielającego A lgier i p rzyległe jemu o- 
kolice od otwartego kraju. T u  zatrzymało się 
wojsko. R ów  przedzielał je  od nieprzyjaciela, 
który zatrzymał się na w ierzchołku w zgórz ów 
przeciw ko nain leżącyeb. Artyleryja pokonała z 
zwykłym  pośpiechem wszystkie trudności, jakie 
jej położenie miejsca przedstaw iało; uformowała 
bateryją , a kilka zręcznie wyrzuconych pocisków 
z haubic , rozproszyło pokazujące się tu i owdzie 
gromady nieprzyjacielskie. Być może , ze Turcy 
obawiają s ię , aby ich nie znaglono do zamknię
cia się w tw ie rd zy , od której przedzielała nas 
przestrzeń tylko 4 , a najwięcej 6 tysięcy metrów 
wynosić mogąca. U schyłku w zgórz , które zaj
mowali , znajdow ał'się magazyn p roch u ; wysa
d zili go vv pow ietrze z przerażającym łoskotem. 
Grube przeszło  na 100 metrów pod obłoki wzno
szące się kolumny dym u, w których łamały sic 
prom ienie afrykańskiego sło ń ca , przedstawiały 
wojsku naszemu widok praw dziw ie wspaniały. 
Ten wybuch nie zrząd ził żadnej szkody. Dwa 
szwadrony strzelców  postępowały za piechotą, 
ale dla przyśpieszonej ucieczki nieprzyjaciela i 
dla przeszkód m iejscow ych, nie przyszły do 
strzału. N ieprzyjaciel nie miał armat przy so
b ie ; obawiał się zapewne , iżby sie w ręce na
sze nie dostały. L iczba rannych z naszej strony 
jest małoznacząca. Jeden tylko O ficer został nie

bezpiecznie ranny: jestto właśnie drugi ze 4«H 
synów m oich , którzy sie ze  mną do Afryki udalL 
Main nadzieję , że się utrzyma przy życiu , ażeby 
dłużej jeszcze służył Królowi i ojczyźnie. W  dniu 
walki zabrano przeszło 400 w o łó w , przezco  zo 
staje wojsko na 8 do 10 dni w mięso opatrzone. 
W tenczas gdy się wojsko b i ło , ustały wiatry 
Zachodnie, zatrzymując tym sposobem na wyso
kości morza eskadrę p rzew ozow ą, która dnia 
18. z zatoki Palma wypłynęła , i zaledwie dopie
ro wczorajszej nocy p rzy w ietrze wschodnim 
do przystani dostać się mogła. W yładowanie 
dziś rozpoczęto i  b ez przerw y będzie się kon
tynuować. Zw iązek m iędzy wojskiem lądowem 
i  flotą ani raz jeden od d. lĄ. przerwany nie 
b y ł;  ani nawet w dzień b u rzy , o której miałem 
zaszczyt dać doniesienie. D ziś  nie ustawało ty- 
raljerowanie. Turcy pokazali sie w mnogiej 
l ic z b ie , ale Arabowie pojedyńczo tylko i w da
leko mniejszej ilości niż wczoraj. Zdaje s ię , 
że nie inają chęci do w alczen ia; id zie  im tylko 
o to , ażeby imać i  obdzierać pojedyńczych jeń
ców. Poczyniłem  przygotow ania, ażeby jutr© 
ze  świtem uderzyć na nieprzyjaciela.
Zostaję etc. (^°ńp-) Hr. Bourjnpnt.i*

Dwa pierwsze raporty Admirała Duperre z d. 
23. Czerwca zawierają .tylko obszerniejsze po
dania o wiadomych już wypadkach. D rugi ra
port powtarza działania flotty wojennej od czasu 
jej wypłynienia z  zatoki P a lm y .( io . Czerwca) 
aż do czasu wyładowania pod Sidi Ferrncz w d. 
14. t. m. T rzec i z d. 26. mówi pokrótce o ró
żnych potyczkach zaszłych w d. 24. i 25. i do
nosi , że się wojsko naprzód posunęło. D alej 
donosi Admirał D uperre w tym raporcie o na
dejściu obudwóch oddziałów konwoju przez wia
try zachodnie zatrzym anych, i zdaje sprawę o 
środkach ku wyżywieniu wojska poczynionych.

Listy prywatne z afrykańskiego teatru w ojny, 
umieszczone w  Dzieńnikach P aryzkich , nie się
gają dalej jak do 21. lub 22. Czerwca. Umie
szczamy z  nich (mówi D ostrzegacz Austryjacki) 
w yjinki, które i te raz , chociaż wiemy już o w ej
ściu wojsk francuzkich do A lg ie ru , mogą zająć 
czytelnika: »Potrzeba było z Sidi Ferrucz do
Staoneli utorować drogę dla ciężkich dział ob- 
lężniczych , w liczb ie  82, z  których tylko poło
wa przed A lgier przeniesioną zostanie. Z  Stao
neli aż do zamku cesarskiego jest dawna rzym 
ska droga, prawie w całej swojej długości d o
b ra , i tylko w  niektórych miejscach potrzebuje 
być rozszerzoną i naprawioną. Na całej drodze 
porobione będą obwarowane stanowiska nie bar
dzo od siebie o d le g łe , aby nie potrzeba wieJe
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łudzi używać do eskorty. Konwoj wykłada na 
lad już w tej mierze wprzód porobione block- 
huzy. W  N ied zielę  dnia 20. była przed me
czetem w Sidi Ferrucz uroczysta msza. Cho
ciaż rozmaite były  mniemania tych , którzy się 
na niej znajdow ali, przecież byllo  widok spa
n ia ły , zdolny w ielk ie  myśli w zbudzić. O bóz 
p ó łw yspu, patrząc z g ó r y , gdzie stoi mały me
czet w  Sidi F erru cz, przedstawia w idok, który 
zadneini stówy określić się nie da. P rzez cały 
dzień jest to widowisko wzmagającego się mia
sta , w nocy niezmierna dekoracyja teatralna ty
siącem pochodni oświecona. Oko sięga przez 
obóz na położenie nierówne krzakami zarosłe. 
P o  lew ej od horyzontu wyziera obóz z pod Sta- 
oneli , a w g łęb i obrazu w większej dalui , 
wznoszą się konczatości małego Atlasu , gdy 
w tyle i obok nas, po prawej i le w ej, kołysze 
sic morze. Hr. Bourmont opuścił w d. 20. me
czet, gdzie zmuszony był za swojem przybyciem  
mieszkać. Kazał sobie rozbić nam iot, i w ygo
dniej mu w tymże. —  Od kilku dni przyby
wają często Arabowie do naszego obozu; mia
now icie przybywa każdego poranku jeden ich  
Parlam entarz, aby się w idział ze  swoim synem, 
który się znajduje w naszym ruchomym szpitalu. 
W ie lb łą d y  zabrane nieprzyjacielow i używane są 
w  obozie do transportu. Gorąco nie jest tu 
w iększe jak we Francyi południowej; nie p rze
chodziło jeszcze 25 stopni. Ciąg wiatru z  mo
rza odświeża pow ietrze nawet w południe. W ie 
czory i poranki p yszn e , ale nocy zimne a na
wet często wilgotne. Praw ie wszystko wojsko 
znajduje się pod namiotami , a dywizyja p rze
dniej straży pod temi , któreśmy zabrali nie
przyjacielowi Reszta naszych żołnierzy koczuje 
w dobrych chatach z l iś c i , lub przed ogn iem , 
mogącym być obficie utrzymywanym z drzewa 
szczodrzeńca (cytisus) , przeskotnicy, lim bowego 
orzeszka i- wawrzynu. Słychać , że pyszny na
miot A gi , szwagra ^Deja , zabrany pod Staoneli, 
posłany będzie do' P aryża , dla Króla. Ma ón 
60 stóp długości a przeszło 5o- szerokości, z ma- 
teryi czerwonej w ełn ian ej, zielono wyszywany 
w sposobie najpiękniejszym. Gdy wojsko nasze 
w zięło  obóz, okryty b ył zdobyczą- nieprzyjaciela. 
Ż ohkęrze fraacuzcy znaleźli prawie w szystko, 
czego pragnęl* , a niektórzy z nich spią teraz 
na cienkich tureckich kobiercach. Garderoba 
A-ó dostała się w  ręce oddziału lekkiej piechoty. 
Pyszne bom bety z przedniego sukna, śrebrem 
szyte , i najpiękniejsze płaszcze brokat, należą

teraz do mody elegantów wojska. Każdy oficer 
stara się mieć barnut, aby się w niego w nocy 
zawinął. Jestlo płaszcz pięknej formy i z prze
dniej i cienkiej tkaniny. Ż ołnierze nasi jedzą 
w tej chw ili z garnków tureckich do ryżu uży- 
w.-.nych , a pokrzepiają się mlekiem w ielblądzieai 
w w ielkich dzbankach w obozie znalezionem. 
W ó d z naczelny i sztab jeneralny byli p ierw si, 
którzy za strzelcami w eszli do obozu. Hr. Bour- 
inont dow odzi! w d. 19. z  taką roztropnością 
jak i gorliw ością ; nieustannie znajdował sic śród 
ognia bateryj, a powracając zajął się najmocniej 
ranioneini *). W ojna la ma szczególną własność, 
że puszkarze pełnią służbę na forpocztacb ; i5 o  do 
200 ludzi z  kompanii arty lery i, i już uprzednio 
do strzelania z dłuższej broni' w edług nowego 
wzoru wprawianych , czuwają nad bezpieczeń
stwem piech oty, odpędzają Arabów ,, którzy w 
pierw szych dniach ze  swoimi ałbańskiemi strzel
bami , nad wystrzał zwyczajnej b ro n i, nacierali. 
Żo łn ierze  nasi nie biorą żadnych jeńców, i uży
wają w tej m ierze usprawiedliwiającego ich pra
wa o d w etu , ponieważ w id z ie li, że g łow y ich 
towarzyszów broni krasiły namioty naszych nie
przyjaciół. T o  uczucie zem sty, ta rz e ź , była 
także w pierwszych dniach pochodu egipskiego. 
Gdy Beduini Maurytanii uczują przew agę na
szego oręża , gdy się o naszej przekonają sile , 
doświadczą także i naszego poblażenia. Postę
pować będą jak owi nad Nilem- i  naszą szano
wać będą spokojność. Z  resztą musimy oddać 
sprawiedliwość odwadze naszych przeciwników. 
Jeden z nich w bitw ie pod Staoneli b ył tyle 
odw ażnym , ze chorągiew  algierską zatknął ną 
naszej b a te ry i, co też drogo- przepłacił. Oficer 
artyleryi znajdujący sic w przedpiersieniu uciął 
mu w tej chw ili głow ę. Jeden ze strzelców 
przyniósł chorągiew  szefa jazdy do głównej .kwa
tery , którą w ydarł z rąk oficera tureckiego po 
potyczce sam na sam. N ieprzyjaciel miał nad
zw yczajnie w iele zab itych ; za każdym krokiem 
spotykaliśmy ciała w białe- płaszcze zawinięte 
z turbanami koloroweini.«

* )  Św iadectw o to nie je s t  p o d e jrz a n e , bo  o n ić m  i P 1" 
sm a liberalne w spom inają .
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